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i spółecznym. 


Dzié: Teresy panny 
Jutro: Wiktora bisk. 


Poznań, Wtorek 16 Października 1877. 


Poznań, 15. października. 


— * W sprawie Towarzystw prze- 
maysłowych. — IV. — W poprzednim erty- 
kule powiedzieliśmy, że Rada przemysłowa da- 
dała do dwóch celów towarzystw przemysłowych 
cel trzeci i to ekonomiczny. Wyrażenie na- 
sze nie było zupełnie ścisłe. Cele ekonomi- 
czne przypisywano zawsze i wszędzie towarzy- 
stwom przemysłowym i starano się osięgnąć joż 
to pośredniemi już bezpośredniemi sposobami. 
Tak pojmewano towarzystwa w opinii publicznej, 
w artykułach dziennikarskich, w uehwałach ze- 
brań publicznych. Rada przemysłowa gdy pole- 
cała „wytwarzania praktycznych przedsiębiorstw”, 
sformułowała tylko wyraźnie 1 imiennie, co ogół 
myślał, eo osięgnąć prugnął i co mniemał, że 
osięgnie. 

Wszystkie plany, projekty i zapadłe w tym 
kierunku uchwały, która tylko czekały na swe 
wykonanie, były i są u nas czystem złudzeniem, 
które tłomaczyć należy brakiem dobrych pojęć 
ekonomicznych, płytkością, zjaką lubimy trakto- 
wać sprawy ekonomiczne, i tą chorobą, podsy- 
caną poprzednem: dwoma niedostatkami, że opi 
nia publiczna na oślep chwyta każdy choć naj- 
nierozsądniejszy i szkodliwy projekt, jeżeli tylko 
jest nad nim wywieszona chorągiawka: „dla dobra 
publicznego“. (o się u nas mówi i pisze o ka- 
pitale, jest prawie zawsze herezyą ekono- 
miczną; a jeżeli się znajdzie u nas dobre rozu- 
mienie tego ważnego czynnika ekonomicznego u 
osób poważnych i mogących wpływ wywierać, to 
rozsądne te zdania są trzymane w cieniu i na 
opinią publiczną nie oddziaływają. 

Gdy nie podobieństwem w jednym artykule 
zbijać wszystkie fałsze, ograniczamy się na kró- 
tkiem ujęciu naszego zdania w tej materpi: że 
przez populoryzowauie pomysłów, zalecanie i 
uchwalanie większością głosów 2a pośrednictwem 
towarzystw przemysłowych przedsiębiorstw prak- 
tycznych — zgoła nic się nie zrobi. Pró- 
żne to łudzenie i żałować tylko należy, że tylu 
ludzi dobrej woli łudzi niemożliwemi projektami 
siebie i publiczność. Nigdzie na tej drodze prze- 
mysłu nie podnoszono i nie podnoszą. Usiłowa- 
nia, jakieby przeciwnicy nasi mogli przytoczyć 
na zbicia lub osłabienie naszego twierdzenia, są 
drobnostkami niknącemi w obec rzeczywistych 
czynników przemysłu. 

Ciężka walka Życia ludności polskiej pod rzą- 
dem pruskim, ścisk, ciągła lękliwość o byt, są 
czynnikami drzażniącemi nasz umysł i nakazu- 
jącemi nam: coś robić, — choćby robić, byle ro- 
bić, — bez względu, na jakiej drodze się znaj- 
dujemy. 

Nie jesteśmy bez doświadozenia i na polu po- 
pierania celów ekonomicznych przez towarzystwa 
przemysłowe. Rozpatrzmy się w dotychczaso- 
wych próbach. 

Zadanie oddziaływania na stósnnki ekonomi- 
czne naszych rzemiósł i kupiectwa miały poga- 
danki, zaprowadzone w kilku towarzystwach. 
W Poznaniu kwitly one głównie w latach 1870 
i 72; ściągały stósunkowa bardzo wielu członków 
i rozprawy były przez pewien czas istotnie cis- 
kawe, poważne I pod niejednym względem pou- 
czające. W naturze takich obrad musiała leżeć 
dążność do czynu, a ża nie było faktycznie 
ani środków ani widoków na wprowadzenie w czyn 
tego, nad czem się rozprawiało, więc pogadanki 
tego rodzaju musiały się albo w nicości rozpły- 
mąć, albo popchnąć ludzi na drogę niewczesnych, 
powiedzmy prawdę, wprost niedorzecznych pory- 
wów. Tak się też stało w Poznaniu. Początko- 
wo pogadanki rozgrzewały nawet, ale że cią- 
głe samo rozprawianie o potrzebie „tego i owego“ 
na dłuższy czas nia mogła członków zajmować, 
więc umysły rozprawiających, chcąc jakiś skutek 
mieć z swych narad, posznęły się krok dalej, dostając 


się w coraz większe 7.wikłanie. Następnie więc 
nie tylko już radzonu, by radzić, ale postawiano 
dopeminane ię głośne o postawianie 
tychże: że ta a to prz: lsiębieratwo należy w ży- 
«le wprowadzić! Niedorzeczności takich uchwał 
nie potrzebujemy zapewne czytelnikom naszym 
tłómeczyć. Pogadanki musiały się rozpaść, z tej 
prostej przyczyny. że nie były i mogły być 
środkiem do podnoszenia przemysłu. Z narad 
— w ten sposób prowadzonych — nigdzie jeszcze 
ani warsztat, ani fabryka me powstała. Atoli 
znajdą się u nas zawsze zapaleńcy, co i z piasku 
gotowi bicz ukręcić. Potrzeba było pogadankom 
czynu, postanowiono więc czyn postawić i zabra- 
no się do takiego, że lepiej nie można było udo- 
wodnić miedorzeczności ekonomicznego kierunku 
w naszych towarzystwach. Wiemy, że z pogada- 
nek wyszła myśl, więcej, jak myśl, — robota 
około zakupienia Hotelu wiedeńskiego. 

Te samo towarzystwa poznańskie, gdy zakupy- 
wało bilard dla siebie, mmsiało dla braku wła- 
snych fanduszów naruszyć legatu śp. Jan1 hr. Miel- 
żyńskiego. Mernego bilardu nie było za co kupić! 
— a jednak przed pięciu laty siła ludzi poważ- 
nych i uchodzących za takich zajmowała się za- 
kopnem owego hotelu — istną kwadraturą koła 
dla towarzystwa przemysłowego. A gdy niedo- 
rzeczność upadła sama w sobie, jej zwolennizom 
jeszcze nie zeszły łuszczki z oka; owszem ogła- 
szali się za ofiararą ludzi, — co z nieszlachetnych 
pobudek — przeszkodzili im „w dorzucemu ce- 
giełki do wspólnej buduw:" = w tym przypadku 
na placu Wiedeńskim, 

Czy dziś jest inaczej v 
Rady przemysłowej drukują w „Kuch czarne 
na bałem — tak samo: że „Orędownik* „raduje 
się z jej bankructwa". Aby niedorzeczność, własna 
głupstwo, pokryć przed światem, robi się drugich 
— nieszlachetnymi ; — to też — „oegiełka* ! 

Sławny ekonomista Jozef Supiński — sławny 
przez swe znakomite poglądy na stósunki spóle- 
czne, jak równie przez to, że jest więcej chwalo- 
nym, aniżeli znanym. — tylka w naszej Polsce 
można się dokupić takiej sławy, — aby uprzytom- 
nić czytelnikom ważność rozpowszechniania zdru- 
wych pojęć ekonumicznych w narodzie, wskazuje 
na niebezpieczeństw fałszywych, które się w ży- 
cie społeczne narodów jak płyn szkodiiwy przeda- 
stają i wywołują złe, szkodliwe następstwa. Pa- 
trząc na nasze sprawy w ich bardzo szezupłym 
zakresie domowyin, widzi się prawdę tę najzupeł- 
niej potwierdzającą szywe pojęcia ekono- 
miczne, me dość zbijane i rugowane. przez licznych 
zwolenników pieszczone nawet, wpychają na nas drogi 
zawodów i strat i stają się zasiewem wydającym 
co najmniej zgniłe owoce. 

Oto przykłui takiego owocu. W poważnem 
stowarzyszeniu w Poznaniu, którego nie nazwiemy, 
pewien prezes dość po cichu, bez pomocy słu- 
gębnego dziennikarstwa, w kółeczka zaufanem, 
ułożył sobie kilka miesięcy temu plan dźwigama 
rzemieślnika z biedy. Ułożone były w ustawy i 
zbierano akcye — po marce — jeżeli nas bardzo 
pamięć nie zawodzi, — 1 to w tym celu, by zako- 
pić grunt i pouudować tanie pomieszkania. Wszy- 
stko z drobnych marek i z procentów od nich! 
Wiemy, że ich się zebrało kilkanaście; czy się ze- 
brało więcej, co się z zebranemi stało, nie wiemy. 

To już nie fantazya. Tu stoimy na wąskiej 
linii matematycznej, pa której z jednej strony 
grzązki grunt dobrej wiary, a z drugiej przepaść 
nieuczciwości; —bo ezyż można podobne praktyki, 
które się tylko na zbałamucenin łatwowiernych i 
dobrodusznych opierają, brać na serya! 

Sięgnijmy po inny przykład równie z kuła po- 
ważnego, wykazujący nam, do jakiego stopnia łu- 
dzimy się w rozprawach walnych zebrań — po 
prostu przez manią gawędzenia — co do celów i 
dróg do tychże celów prowadzących. 

Na ostatrim sejmiku Spółek zarobkowych po- 


Zwolennicy szanownej 


Wschód słońca 6.27, zach. 5,3 
Dlugość dnia 10 god. 36 min. 
a] 
stawiono między innemi do uchwały rezelucyą : 
aby w interesie podźwignienia przemysłu podej- 
mować przedsiębiorstwa na podstawie kapitału 
akcyami złożonego. Ten sam pomysł podniósł 
świeżo jeden z współpracowników „Ruehu*, Na 
sejmiku oponowano z pewnej strony przeciw temu 
i podano powody, większość zebranych oświadeza- 
ła się za powodami, ale —- i za rezolucyą głoso- 
wała! Czyż z takich uchwał nie ma żadnego sku- 
tku? Owszem jest — ale odwrotny! Przedsiębior- 
stwo żadne me powstało, ale puściliśmy w kurs 
opinii publicznej zdanie niczem u nas nienzasa= 
dnione, które zamęt pojęć powiększa i sprowa- 
dza szkody. Dodajmy jeszeze to do charakte- 
rystyki naszych rozpraw „organicznych“, że wapo- 
molana rezolucja została wniesiona od tych, któ- 
rzy na polu przedsiębiorstw akcyjnych zadają na- 
szej spółeczności najcięższe rany finansowe. Po- 
wołują się u nas na kilka handli skór, na „Pług 
kórnicki. I ta niczego nie dowodzi. bo handłe 
skór w Kostrzynie, Kórniku i Kościanie musiały 
być zwinięte; że zaś „Pług“ znajduje się w wy- 
jątkowem położeniu i nie może być zachętą 
do podobnych przedsiębiorstw, o tem z kompe- 
tentnego zródła pisano z Kórnika w nr. 20 na- 
szego pisma z 15. lutega rb. Zresztą choćbyśmy 
ustąpili, że w obrębie spółek dałaby się pod pe- 
wnemi warunkami podjąć jakie przedsiębiorstwo, 
to dia towarzystw przemysłowych, o którgch tu 
mowa, niezego to nie dowodzi. 

Rada przemysłowa przyczyniła się z swej stro- 
ny także do gruntownego pomięszenia pojęć, gdy 
w raku. 1875 sformułowała 1 imiennie określiła 
„praktyczne przedsiębiorstwa," któremi się towa- 
rzystwa przemysłowe zajmować winny. Cel eko- 
nomiezny został przez nią jako jeden z głó- 
wnych celów towarzystw przemysłowych ogłoszony. 

I jakie są widoki tych nakreślonych dążności? 
— Zbjtkowna walka z wiatrakami. 


Co znaczy: „wytwarzać praktyczne przedsię- 
biorstwa ?“ 
To znaczy: mieć kapitał w kasia; — mieć 


pieniądze, mieć tyle pieniędzy, ile ich potrzeba. 

Stawianie wniosków na tem polu bez poata- 
wienia przy wnioskach potrzebnych pienię- 
dzy, — jest gadulstwem o tyle szkodliwem, o 
ile przybiera pozory sprawy poważnej. Szanowna 
Rada powia może, że jej się wdzięczność należy, 
iż rzuca projektami i „budzi życie“ — zkąd zaś 
kapitał wziąść, to już nie jej rzecz. Bardzo to 
piękne, ale i to jest nie mniej prawdą: że w 
życiu praktycznem ludzie mający kapitały na 
przedsiębiorstwa powiedzą: to nie rzecz takich 
Rad przemysłowych, żebyśmy dopiero od nich 
naukę pobierali, co z naszemi kapitałami zacząć. 

Niechaj wywody powyższe skłonią umysły ku 
temu, że w naszych towarzystwach nie ma zgoła 
warunków, na którychhy dały wię oprzeć cela 
ekonomiczne, i że wszystko, 0 czem w tym kie- 
runku piszemy i prawimy, jest złudzeniem. 

Zechciejmy przyznać, że skutkiem niejasności 
pojąć i braku rozgraniczania celów, zakres dzia- 
łania towarzystw tak się u nas rozszerzył, że 
sami nie wiemy, w co najprzód uderzyć i jak 
sę wywiązać z postawionych zadań. Bale nie 
bale, szkołki nie szkołki, fabrykacye sera, miodu, 
owoców suchych i może nie suchych, — wszy- 
stko to przez towarzystwa, lub za ich pośred- 
nietwem ! 

Czy środki starczą na to, czy roboba może 
przy takiem rozstrzeleniu wydawać owoce ? 

Trzeba koniecznie zwężać zadanie, zrzec się 
choćby bardzo potrzebnych rzeczy, gdy nakład 
pracy idącej na nie rozbijać się musi, a poprze- 
stać na małem, by tam do rezultatów dopro- 
wadzić. 

O tem ostatnie słowo w przyszłym numerze. 


Z prowincyi, 12. października. W zeszłym 
liście powiedziniem, że ;przedewszystkiem starać 
się należy o rozpowszechnianie naszych pism cza- 
gowjch. Nawet majszczęśliwsze miasteczko nie 
ma i mieć nie może takiego apostoła, któryby 
codzień obchodził wszystkie domy i uczył ich 
mieszkańców moralności, dobrych obyczajów, obo- 
wiązków obywatelskich, któryby dawał im rady w 
różnych sprawach potocznych, prawnych, finanso- 
wych, tyczących się wreszcie roli, warsztatu lub 
handlu. Kazania, w których księża uczą pohoż- 
ności, pracowitości, skromności, miłości bratniej, 
nie codzień są miewane, leez tylko w niedziele i 
święta. Wykłady w towarzystwach jeszcze rza- 
dziej słyszeć można. Gdzież tedy i od kogo mają 
się ludzie nczyć swych obowiązków, n kogo mają 
się oświecać, gdzie mają szukać rady i pomocy ? 
Oto pisma są najlepszą do tego drogą. Tam się 
każdy czegoś dobrego dowie, znajdzie zachętę da 
wszystkiego, co rozumne, piękne i dobre, Pismo 
to najlepszy, najwierniejszy przyjaciel. Ma naj- 
przód tę zaletę, że przychodzi w dom regularnie 
w pewnych dniach i godzinach, chyba że redaktor 
napisze co ostrego i policya skofiskuja pana brata 
i nie pnści go w odwiedziny do czytelników. Po 
drugie gość to bardzo skromny i niewymagający ce- 
remonii. Nie potrzebuję ga suto podejmować — 
a zapłaciwszy kwartalnie przedpłatę na poczcie — 
nio mnie jnż przez cały kwartał nie kosztuje. 
Nie mam czasu zajmować się nim, to położę go 
spokojnie na warsztat lub na półkę, gdzie cierpli- 
wie czeka, aż mi go swobodna chwila pozwali 
znów wziąść do ręki. Nigdy się zresztą nie znu- 
dzi, bo zawsze przynosi coś nowego a ciekawego i 
użytecznego. 

Znam gospodarza włościańskiego, który gdy 
szedł w pole zabierał ze sobą gazeię lub książkę 
— a w chwilach spoczynku siadał na miedzy — i 
zamiast patrzeć bez celu w niebo — zasilał swój 
umysł wiadomościami czerpanenni z zabranej książ- 
ki lub gazety. Tak wszyscy robić powinni à za- 
Tęczami, że wkrótce będzie u nas lepiej. 

Powie może niejeden: oj! coś za wiele sobie i 
nam po gazetach obi z; lepiejbyś zrobił, gdy- 
byś przedewszystkiem zachęcał do należenia do 
spółek, do towarzystw przemysłowych, kółek ról- 
niczych, do uczęszczania na wiece" — a ten i ów 
doda w duszy „a także na majówki i teatra ama- 
torskie*. Otóż w tem się wcale a wcale nie zga- 
dzam. Pojmuję ja dobrze i oceniam ważność i 
doniosłość wspólnej pracy, ule tego m nikt 
nie zaprzeczy, że zero dodane do zera znów tylko 
da zero. Jeżeli do wspólnej pracy weźmie się 
dziesięciu dzielnych robotników, to nie wątpliwie 
więcej oni wspólnie zrobią, niżby zrobili, pracując 
w rozbiciu i odosobnienin, pracując każdy na 
swoją rękę. Ale jeżeli do wspólnej roboty zasię- 
dzie Rziesięciu partaczy lub leniweów, to z pe- 
wnością praca ich bardzo postępować nie będzie i 
nie wiele będzia warta. 

To jest zdaniem mojem przyczyna niepowa- 
dzeń lub małych rezultatów wszystkich naszych 
prac zbiorowych. Tylko z dobrego materyału 
trwałe i dobre budowle stawiać można. Staraj- 
myż się więc przedewszystkiem o ten dobry ma- 
teryał, -— obrabiajmy kamienie, formujmy cegły, 
ociosujmy belki, zanim się weźmiemy do stawia- 
nia budowli — mianowicie większych rozmiarów. 

Zamiast od calości zaczynajmy od części, — 
czyli innemi słowy: zamiast snuć rozlegie plany, 
projektować wielkie przedsięwzięcia, oparte na 
współudziale licznych mdywidnów czyli pojedyń- 
czych osób, — zacznijmy od tychże pojedyńczych 
osób — aby później od części przejść do większej 
całości. Zacznijmy tedy reformę czyli naprawę 
spółeczeństwa od reformy pojedyńczych spółe- 
czeństwa członków — a najprzód od siebie sa- 
mego. Kto ma ochotę wystąpić jako reformator 
spółeczeństwa, kto czuje zapał do pracy okoła 
sprawy publicznej, niechaj się najprzód do tego 
przygotuje przez własną poprawę, przez nlepsze- 
nie siebie samego. Tu jest najgłówniejsze i naj- 
obszerniejsze pole działania. 

Najprzód niechaj każdy stara się o własne 
udoskonalenie pod względem rozumm, serca, cha- 
rakteru. Następnie pracuj w tym kierunku we 
własnej rodzinie, we własnym warsztacie lub 
własnym handlu, we własnem gospodarstwie, sło- 
wem we własnym domu, u siebie. Skoro ta zro- 
bisz, co będzie w twej mocy, staraj się wpłynąć 
na przyjaciela, sąsiada, towarzysza zawodu. Skoro 
was więcej będzie takich, co będziecie mogli o 
sobie powiedzieć: „zrobiliśmy we własnym zakre- 
sie, co było w naszej mocy" natenczas parozu- 
miawszy się i dobrawszy się ze sobą, zabierzcie 
się da wspólnej, publicznej pracy. Owoce waszej 
wspólnej pracy będą wówczas świetne. 


Przy tej sposobności pozwolę sobie nadmienić, 
że sposób, w jaki my się zabieramy zwykle do 
wspólnych prac spółecznych, wpływa zdaniem 
mojen na ich miedomaganie i chromanie. Je- 
żeli np. chcemy zawiązać towarzystwo przemy- 
słowe, ogłaszamy ten zamiar poblicznie i zapra- 
szamy do jak najliczniejszego udziału. Cóż się 
dzieje? Oto stawają na pierwsze hasło w sze- 
regi powołani 1 niepowołani, zdatni i niezdatni, 
jedni próżnej ciekawości, drudzy z uiezrozumie- 
nia rzeczy, często w nadziei jakichś wymarzo- 
nych korzyści lub zysków. Wkrótce następuje 
rozczarowanie, rodzą się swary, platki, nieporo- 
zumienia, słabi odpadają. dobrze jeszeze, jeżeli 
wprost źli nia wezmę „góry. Taki sposób zakła- 
dania towarzystw a w ogóle hrania się do prac 
wspólnych, musi się kończyć zawodem i npadkiem. 

Proponuję przeto inny sposób. Jeżeli ktoś po- 
wsźmie zamiar założenia towarzystwa, niechaj się 
najprzód obliczy ze swemi siłami i chęciami, — 
a jsżeli takowe uzna za wysiarczające i odpowie- 
dnie, niech natenczas poszuka sobie jednego wspól- 
nika, któryby i myśl i zapał jego podzielał, — a 
skoro go do swego planu pozyska, niechaj razem 
szukają trzeciego towarzysza, — ci trzej czwarte- 
go, czterech piątego i tak dalej, aż ich się zbierze 
pewna liczba wystarczająca do założenia towarzy- 
stwa. Natenczas niechaj zawiążą się w towarzy- 
stwa z celem na początek jak pa najskroraniej- 
szym i zastosowanym do własnych zasobów. Dalej 
niechaj baczą, aby nikoga niepowałanega nie przyj- 
mować do swego grona W każdem towarzystwie 
winien się znajdować sam wybór, sama śmietana 
całej ludności. JTiepiej mniej członków a wszy- 
stkich dohranych, jak liczny zastęp, którego po- 
łowa może są plewami — a część może uawet 
śmieciami. Do rozszerzania zakresu działania 
przystępować należy po gruntownej rozwadze, czy 
się znajdą środki do urzeczywistnienia zakreślo- 
nych planów. Same chęci nie wystarczą, lepiej w 
takim razie nie zaczynać lub ograniczyć się na 
maiem. 

Takie ograniczenie się na mniejszej liczbie 
członków, taka ostrożność w przyjmowaniu no- 
wych członków do swego grona nie może być uwa- 
żane za chowanie światła pod korzec, nie može 
być poczytane za brak miłości bratniej. Nie wy- 
nika bowiem ztąd, by tych, których się uzna za 
nieodpowiednich tymczasowo da należenia da to- 
warzystwa zupeźnie z rachuby wypuszczać, wcale 
© mich nie dbać. Owszem, zadaniem towarzystwa 
i jego członków powinno być oddziaływanie na 
ogół, ale z tego ogóła mocą do towarzystwa być 
przypuszczani tylko ci, którzy sobie na to zasłużą. 
Na stojących pa za towarzystwem współbraci nie- 
chaj towarzystwo stara się wpływać w ten spo- 
sób, by się poprzednie stali godnymi należenia do 
niego. Znam towarzystwo, które upadło z winy 
jednego członka, ale ten jeden członek nie byłby 
mógł żadnego mieć wpływa, gdyby się było 
zawsze wedle wskazanej wyżej metody z dobiera- 
niem nowych członków postępowałn. 

Wracam do tego, com wyżej powiedział: zaczy= 
najmy reformę od siebie samych a na- 
stępnie wpływajmy w tymże kierunku na indywi- 
dua czyli jednostki. Samo wciągnięcie i należenie 
do towarzystwa — nie ima żadnego znaczenia — 
jeżeli jednostka nie była poprzednio do tego przy- 
gotowana. jeżeli nie jest tego godna. 

Na gem Kończę dzisiaj, a jeżeli Szan. Redakto- 
rze pozwolisz, to w następnym liście przedstawię 
Ci moje myśli a naszych towarzystwach przemy- 
słowych. (Prosimy. „Oręd.*) 


Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Ponieważ Moskwa 
w żaden sposób nie może się sama z Tureyą 
układać o spokój, tak ze względu na to, iż po- 
bita musiałaby przyjąć jak najgorsze warnnki, 
jazoteż i dla tego, że śle zawarty pokój zaszko- 
dził by bardzo moskiewskiemu rządowi we wła- 
snym kraju, więc przyjaciele zaczynają obrabiać 
Turka, wmawiając mu, że gdyby pokoju zażądał, 
otrzymałby świetne korzyści. Temi przyjaciołmi 
pobitego Moskala któż może być, jak Niemiee 1 
Austryak? Drugi wprawdzie sam ze siebie zbyt 
puchopnym do usłag by nie był, ale książę Bi- 
smara tak jakoś rzeczy umiał pokierować na zje- 
ździa salebnrgskim z Andrassym, że wystrychnęli 
ambasadora austryaekiego w Carogrodzie, hr. 
Zichy, na głównego pośrednika pokoju. Mówią, 
że on o wiełe stósowniejszy na pośrednika, niż 
sztywny Niemiec książę Reus, który nadto nie 
zbyt Moskali iubi za despezt, który go podobno 
w Petersburgu spotkał i to z ręki samego care- 
wicza. Hr. Zichy miał przyjąć rolę pośrednika 


z wielką gorliwością i tyle już -ziałał u Sul- 
tana, że zwalczył krzyżujące wpływy Anglika pana 
Layard, który czując się koniecznym, zapewne 
miękim dła Turka mie jest. Takie są przynaj- 
mniej zapatrywania niemieckich dzienników twier- 
dzących, że dom pruski jest osobiście intereso- 
wany w Tureji i to w osobie księcia rumuńskie- 
go Karola, którego Hohenzolerni w każdym ra- 
zie obronić chcą od poddania się pod jarzmo 
tureckie. 

Książę Karól sam zresztą ma już dosyć wa- 
wrzynów, jakie pod Plewną zebrał i chee się co- 
fnąć przed zimą do domowego ogniska. Pogła- 
ski, że Rumuni z ukończeniem tegorocznej kam- 
pani! — pisze wiedeńska „Presse“ — mają po- 
wrócić za Dunaj, utrzymują się ciągle. Armia 
rumuńska ma zająć stanowiska w Małej Woło- 
Szy, i będzie miała 2a zadanie, stojąc po za ple- 
eyma Serbów wspierać ich licznie znaczną liezbą 
żołnierza, mogącego w każdej chwili połączyć 
się z Serhami. Zresztą za odwróten Rumunów 
przemawiają nie tylko polityczne przyczyny, lecz 
także Życzenie ludności i w każdym razie nie 
osobliwa braterskość wojenna z Moskalami. Tyła 
„Presse,“ która przecież jaśniej pisać nie może, 
bo nia wypada. Ale bez obwijania w bawełnę 
rzecz przedstawia się tak, że Moskal, czując za- 
wezasu, iż mu rząd pruski nie pozwoli zupełnie 
wyniszczyć Rumuna, obejrzał Bię za przymierzem 
z Serbią, które gdy doszło do skutku, Rumuni z 
pośpiechem się cofają. Ale gdzież się podziały 
awe szumne zapewnienia łsięcia Karola wygła- 
szane w jego odezwach, iż on póty walczyć bę- 
dzie z barbarzyńcem Turkiem, póki Europy od 
niego nie wyswobodzi? Na zimę ślimak scho- 
wał rogi. 

— Pisaliśmy w zeszłym numerze, iż zdobycie 
Plewny wtedy dopiero byłoby możliwem, gdyby 
Moskalom udało się ścisłym pierścieniem z dział 
i piersi ludzkicl w około opasać Osmana. Tym- 
czasem dotychczas im się to nie udało. Chefket 
basza bowiem donosi do Carogrodu, iż mimo nie- 
pogody. rozmokłych deszczem dróg, i wezbranej 
rzeki Kemer, przez którą nie mogł przerzucić 
mostu, udało mu się połączyć z oddziałem, wy- 
słanym naprzeciw niemu przez Osmana, i to z 
wielkim prowiantem i amunieyą. Obecnie most 
na Kemerze. jest już zbudowany i komunikacya 
Plewny z Orhanią zupełnie wolna. Nieprzyja- 
ciela ani cienia — dodaje Czefkat basza, 

— Śulejman basza donosi tylko o nieznacznych 
potyczkach z Moskalami, przy których jeden me- 
czet turecki sponął. Widać, że Sulejman mima 
danej Sułtanowi obietnicy nie kwapi się atako- 
wać Moskali, i bardziej chyba myśli o obwaro- 
waniu się w silnych pozycyach nad Lomem, niż 
o wypłoszeniu carewicza z nad Jantry. 

— Dymisyonowany Mehemed-Ali wcale nie wpadł 
w sułtańską niełaskę. Owszem hył osobiście przyj- 
mowany przez sułtana i brał udział w ważnej ra- 
dzie wojennej, która w tych dniach zasiadała w 
Carogrodzie. 

— Książę Hassan egipski oczekiwany jest w War- 
nie. Czyżby Sulejmanowi udało się tak łatwo 
pozbyć podwładnago, którego wpływy dwóch już 
dowódzców z nóg zwaliły ? 

— Pomimo tej masy angielskich pieniędzy, 
któremi Turek wedle moskiewskich i niemieckich 
dzienników wojnę podtrzymuje, musiał skarb tu- 
recki zaświecić pustkami, bo oto rozkazano wiel- 
korządzcy, Hadszasa, by podezas pielgrzymki wier- 
nych do świętego miasta Turków Mekki, zarządził 
ogólną składkę między pielgrzymami na wojnę 
świętą przeciw niewiernym giaurom. Ponieważ 
pielgrzymka trwa cało dwa miesiąca, tj. listopad 
i grudzień, a zbierają się tam pielgrzymi aż z 
trzech części świata, bo z Azyi, Afryki i Europy, 
w liczbie najmniej 200,000, więc spodziewają sie, 
iż taka ogólna składka najmniej kilka milionów 
franków przyniesie. 

— 0 wysudzeniu w powietrze okrętu tureckie- 
go na Sulinie odnodze Dunaju, otrzymuje „D. Nawa." 
następujące doniesienie : 

Dnia 4. bm. otrzymaliśmy z Romunii wiado- 
mość, że okręt żaglowy padróżnych na pokładzie, 
których liczba jednakże jest niewiadomą, wyru- 
szył kanałem św. Grzegorza przez Dunaj do Tul- 
czy. Statek ten natrafił na torped moskiewski, 
nieopodal Mahmudzie, i został w kawały strza- 
skany, a załoga 1 podróżni wszyscy stracili życia. 
Uderzenie okrętu na torped spowodowało wybuch 
innych ośmiu razem ułożonych torpedów, 

— Moskale nie zadawałniają się prześladowa- 
niem unitów i katolików na Litwie i Podlasiu, 
ale zaczynają prześladować tych nawet, którzy z 
miłosierdzia chrześciańskiego chętnie im niosą 
pomoc, Nową ofiarą tej dzikości została Siostra 


Miłosierdzia, która w Kiszeniewie w szpitalu woj- 
«kowym pielęgnowałą rannych moskiewskich. Are- 
sztowano ją — jak piszą dzienniki moskiewskie 
za buntownicze przemowy jakie miała do ran- 
nych i chorych. Jakieby to były przemowy, nie do- 
noszą dzienniki moskiewskie, ale sam rozum mówi, 
że Siostra tylko o Bogu i wierze katolickiej mó- 
wić chorym mogła. Prawda, że właśnie takie 
przemowy są zakazane w Moskwie i za bunt 
przeciw carowi uważane. 

— Ubład Serbii z Moskwą został przez radę 
ministrów przyjęty. Jakia są pojedyńcze arty- 
kuły tego układu, w Żaden sposób dowiedzieć się 
jeszcze nie można. Wymaszerowanie wojsk serb- 
skich nad granicę nastąpi jak najprędzej, ponie- 
waż Serbia obawia się, iż Tureya nie czekając, aż 
się Serbia dobrze przygotuje, przejdzie natych- 
miast do kroków zaczepnych. Podobno Austrya i 
Anglia jeszcze raz przedstawienia swe prześłą 
Serbii, któremi będą państwa te usiłowały wstrzy- 
mać Serbią, od wspólnego z Moskalami działania. 
Turcy nawet mają nadzieję, że Austrya nie po- 
zwoli na rozszerzanie się wojny mad samą jej 
granicą. 

— Sądziliśmy, że ostatnie a niepomyślne dia 
Moskali bitwy w Azyi, wstrzymają ich od dal- 
szych kroków wojennych w tym roku. Tymeza- 
sem rzecz się ma przeciwnie i w. książę Michał 
obebrawszy, jak widać, posiłki, pragnął odwetować 
straty, jakie po tyle razy poniósł, Ale mu się zno- 
wu nie udało, albowiem depesza, jaką minister 
spraw zagranicznych w Carogrodzie rozesłał do 
posłów swych przy dworach europejskich, powia- 
damia nas a nowych zwycięztwach Muktara baszy. 
Depesza ta brzmi: 

Ghazi basza nadesłał właśnie W. Porcie szoze- 
gółowe sprawozdanie o bitwach, które miały miej- 
sce w dniach 2. i 3. bm. pod JBnhuiiur, Agulwe- 
ren i Aladjadagh, a które okryły sławą oręż mu- 
znłmański. Mimo liczebnej przewagi nieprzyja- 
ciela, zostali Moskale na całej linii odparci, dzięki 
waleczności wojska i przezorności wodza naczel- 
nego, który plany moskiewskie odgadł. Moskale 
pod osobistem dowództwem w. księcia Michała 
walczyli w sile 64 batalionów, 14 pułków kawa- 
leryi i 130 dział Achmed Muktar basza ocenia 
straty mieprzyjacielskie na 8 do 10,000 w zabi- 
tych i rannych i dodaje, że wedle podania mie- 
szkańców okolicy, miały nawet straty Moskali 
wynosić 15,000 ludzi. Wojska nasze zabrały także 
pewną liczbę niewolnika. Nasza straty wynoszą 
2500 ludzi. Większa część wojsk nieprzyjaciel- 
skich cofnęła się z wyżyn Kubaku, aż pod Karajal, 
Muktar zaś rozbił obóz w Karadja. 

— Dla czego katolicy pragną, by Turcy Mo- 
skali pobili? Sześć jest głównych przyczyn, któ- 
Te są podstawą tego życzenia, pisze rzymski 
„Voce della Verita* — a mianowiele: Po 1. Dla 
tego, Że rewołucyoności życzą sobie przeciwnie, 
by Moskal Turka pobił i wytępił. Po 2. Dla 
tego, że Turep są u siebie i Moskal nie ma ża- 
dnej racyi icb ztawtąd wyganiać. Po 3. Dla 
tego, że chociaż Turek nie jest chrześcianinem, 
jednak ani tak silnym nie jest, by go się oba- 
wiać trzeba było, ni tak szkodliwym, by przeciw 
niemu wojnę świętą prowadzić. Po 4. Dla tego, 
że trzeba z dwojga złego zawsze wybrać mniej- 
sze, Otóż mniejszym zlem jest istnienie Tur- 
cyl taką, jaką jest, niż rozszerzanie się Moskwy. 
W Tureyi bywają chwilowe prześladowania chrze- 
ścian, które jednak stałością pokonać się dadzą; 
w Moskwie prześladowanie katolików trwa ciągle 
i sama nazwa _ „katolik wystarcza, by narazić 
nieszczęśliwego na stratę dóbr, wolności, życia 
nawat. Po 5. Dla tego, że Turoy nigdy nie usi- 
łowali cywilizować ludzkości, podczas kiedy Mo- 
skale, u których poddaństwo jeszcze do gruntu 
wykorzenionem nie zostało, i którzy, w ogóla 
wzięci, są jeszeze dzikim narodem, stawiają się 
jako nanozyciele i zbawey Tudzkości. Fukt ten 
oburza każde sumienie, prócz sumienia rewoln- 
cyonistów. Po 6. Dla tego, że Turcy są rzeczy- 
wiście zależni od państw chrześciańskich, które 
zawaze są w stanie wstrzymać nadnżycia, które- 
by Turek miał ochotę popełnić. Z wejściem 
Moskali do Carogrodu równowaga europejska by- 
łaby rozbitą, wielkie Klęski spadłyby na Europę, 
zmuszoną znosić jarzmo dwóch państw półno- 
enych : Moskala i Niemca. 

Niechże tedy Moskale obwinią samych siebie 
za ta, iż nie posiadają życzliwości katolików. 
Gdyby zamiast cywilizować ludzkość Moskwa 
była poczęła od siebie i zapewniła kutolikom 
prawdziwą wolność ich wisry, nie mielibyśmy, 
my dzieci prześladowanego Kościoła, żadnej dla 
niej przyczyny niechęci. 


Ojciec św. rozmawiając o Moskwie z otaczają- 
cymi go prąłatami, rzekł: 

„Obwiniają nas a wchodzenie w układy z Tur- 
kami, a nienawiść do Moskwy. Ależ my nie 
mamy nienawiści do nikogo, pragnąc tylko, by 
Moskale i wszyscy kacerze poznali prawdę sło- 
wa Bożego i jeszcze się poddali. Ręka Boża nie 
bez przyczyny karze dziś Moskali, a my podda- 
jąc się woli Bożej, czekamy spokojnie na wypa- 
dki, któremi Opatrzność rządzi." 

Słowa te Ojca św. dowodzą, że katolicy muszą 
odmówić życzliwości swej sprawie samalubnej i 
niegodziwej, którą chce przeprowadzić Moskwa. 
Sprawiedliwość, podstawa katolickiej wiary, każe 
nam odrzucać wszelki gwałt i wszelką niepra- 
WOŚĆ. 


Niemey. Pogłoski o zmianie w pruskiem mi- 
nisterpum sprawdziły się jednak, ale nie mmi- 
ster nandlu Aekenbach ustępuje, tylko hr. Eulen- 
burg minister spraw wewnętrznych prosił cesa- 
rza o swoje uwolnienie, i to z przyczyny osła- 
bionego zdrowia. I rzeczywiście musiał być mi- 
nister nie zdrów od dawnego już czasu — gnie- 
wają się liberały — bo nadzwyczaj mało ca na 
przyszłą sesyą sejmową praw przygotował! Zdaje 
się, iż i książę Bismark także nie był zupełnie 
ze swego kolegi zadowolonym, gdyż na naradzie, 
która poprzedziła podanie się hr. Eulenburga do 
dymiayi, nie użył znanej swej wymowy do wstrzy- 
mania go od tego stanowezego kroku. Jest ta 
znak miemylny, że i cesarz nie przeciw temu 
mieć nie będzie. 

— Bank szczeciński „Ritterschaftliche Privat 
bank* mający wielkie stósunki, zawiesił swoje 
wypłaty tj. po prostu zbankrutował. To zawie- 
szenie zrobiło wielkie wrażenie w całych Niem- 
czech a szezególniej w Szczecinie, zkąd „Germa- 
nia“ odbiera o tym wypadku bliższe wiadomości, 
które zapewniają, że bank ten stojący w stósun- 
kach z bankiem rządowym powypożyczał 18 mi- 
lionów mrk. niepewnym dłnżnikom, którzy me 
będą w stanie wekslów swych wypłacić. Człon- 
kowie rady nadzorczej banku udali się z prośbą 
o pomoc do banku cesarskiego, której jeżeli nie 
otrzymają klęska pociągnie za sobą hankractwo 
innych banków w Pomeranii i ruinę wielu pry- 
watnych osób. 

Widać, że krach jeszcze nie przestał kwitnąć 
w Niemczech bo oto meldują drugie bankructwo 
w Pomeranii, a ta banku „Łauenburgur Credit- 
geselschaft który pozarywał znaczną liczbę dro- 
bnych kapitalistów. 

Może te klęski nauczą ludzi pracować osobi- 
ście swojemi pieniędzmi, a nie, założywszy ręce 
na brzuszkn spnszczać się na panów dyrektorów 
i członków zarządu, grube za swoja kapitały pu- 
bierając procenta. 

— Zajmujący szczegół spotykamy w „F. Intel- 
ligensblatt.* Oto donosi ta gazeta, że z okoli- 
czności pobztu cesarza w Frankfurcie będzie wy- 
danym wielki publiczny bal — po 40 mrk. za 
wnijście od osoby, ale bankierzy frankfuriscy są 
bardzo bogaci, toż mogą grubo płacić za zaszczyt 
zabaezenia JCMości — a sale będą ubrane wa 
fiołki i modrak, ulubione kwiaty cesarza Wilhel- 
ma. Ponieważ jednak w tałej wielkiej ojczyźnie 
niemięckiej dawno już ficłki przekwitły, więc za- 
pisano z Algieru — kraju należącego do Fran- 
oyi — 400 kwadratowych metrów fiołków i 100 
kwadratowych inetrów modraku. Jak się kwiaty 
na metry mierzą, nie wiemy — ale jesteśmy pe- 
wni, że te kwiaty francuzkie ozdebią prześlicznie 
bal bankierów. 

— Cesarz pismem odręcznem zamianował na 
prośbę zięcia swego księcia badeńskiego feldmar- 
szałkiem wnuka swego Fryderyka Wilhelma, naj- 
starszego syna następcy tronu. owy ten do- 
wódzea ma, jeżeli się nie mylimy, lat niespełna 
20, i nie miał jeszcze sposobności wąchać prochu, 
chyba na próbach broni i parady. 


Fraucya. Pisaliśmy w zeszłym numerze, iż 
zebrania przedwyborcze są jnż w eme) Francyi 
rozkazem rządowym zamknięte, ale za to odezwy 
do narodu sypią się jak grad. Sam prezydent 
Mac-Mahon, nie czując się swej władzy zupełnie 
pewnym, wydał nową odezwę, w której zapewnia, 
iż rząd jego, szanując religią, nie uległ jednak 
wpływu księżom, i że nic nie zdoła go nakłonić 
do polityki przeciwnej pokojowi. Reszta to wią- 
zka dość spora frazesów, w których marszałek 
zapewnia, że cbofby chciał nstąpić z posterunku, 
powierzonego mu wolą ciała prawodawczega aż 
do roku 1880, nie może, gdyż zabrania mu tego 
honor i obowiązek, gdyż jest adpowiedzialny za 
spokój i porządek w krajo. 

Qdezwę tę można śmiało nazwać umizgiem da 


radykałów, który po poprzednich zapewnieniach 
marszałka | ze względu na ducha całej rządu 
jego polityki nieprzyjemne robi wrażenie. Rząd 
każden powinien, o ile to być może, stać po nad 
stronnictwami, utrzymywać ścisły porządek i ka- 
rać wybryki, a jeżeli umizga się do tych, których 
ma za największych nieprzyjaciół porządku dla 
tego tylko, że się ich boi, ba myśli, że silni. to 
zdradzając słabość swoją nadweręża powagę i po- 
pełnia czyn nierozumny. Dla Francji, rządu jej 
i Mac-Mabona, byłoby lepiej, gdyby marszałek 
był na pierwszej swej odezwia poprzestał. 

Odezwa senatorów lewicy przeciwnie twierdzi, 
że rząd chodzi w sutannie i dla tego właśnie 
na Żadne nie zasługuje zaufanie, Prawa nasze 
republikańskie, spokój nasz i Francji, są zagro- 
żone — wołają ci senatorowie — jeżeli wybierze- 
cie rządowych kandydatów! Obierzeie naszych 
ladzi, ci nas 1 was zbawią. 

Odezwy takie można słusznie przyrównać da 
żydków małomiasteczkowych i przekupniów bud 
jsrmareznych, którzy na wszelki sposób zachwa- 
lają swój towar 1 biedaków kupujących gwałtem 
sobie wydzierają, A w tym gwałcie i lałasia 
zwykle tracą głowę i dają się haniebnie oszukać. 

W dnia 12. bm. donoszą z Paryża, że Gam- 
betta pierwszy straci na wywoływaniu swego to- 
waru, bo oto skazał go trybunał paryski za roz- 
lepianie po rogach ulic gwałtownego manifestu 
wyborczego na 3 miesiące więzienia i 4000 fran. 
kary. Drukarz zaś skazanym został na 2 tygo- 
dnie więzienia i 2000 franków kary. 

Ziemie polskie. Z Warszawy piszą do 
„Kuryera”, że śmierć śp. ks. Zwolińskiega, admi- 
nistratora dyecezyi warszawskiej, wielce zanispo- 
koiła wiernych z obawy, by rząd, korzystając z8 
śmierci tej, nie narzucił Kościołowi w Polsce, 
jakiego posłnsznego planom moskiewskim od- 
stępcę. Jest jednak nadzieja, że ten cios nie 
dotknie Kościoła, bo dzięki Bogu nie znałazłhy 
rząd między całem duchowieństwem oddanega 
sobie kandydata. Kapituła obrała ks. kanonika 
Szestkiewicza. 

Prawie równocześnie z księdzem administratorem 
umarł znany prześladowca nieszczęśliwych uni- 
tów, gubernator Gromeka, w dobrach darowauych 
mu przez cara za mordy unitów. Jednak ten 
zbyt posłuszny rozkazom pana swego służałec, 
umarł podabno ze zmartwienia, bo od lat paru 
dostał dymisyą za to, że nie potrafił zręczniej 
załatwić się za sprawą unieką. tj. że mordował zbyt 
głośno. Jakże tu nie wierzyć, że łaska pańska na 
pstrym koniu jeździ £ 

Tw Warszawie rozeszły się już głuche wieści 
o jakichś miby polskich spiskach wysnyślonych 
przez „jaszczurczą" prasę pruską. Doprawdy śmiać 
by się można z tych strachów na lachów, przy- 
pomniawszy zuane przysłowie, że na...... czapka 
gore, gdyby nie to, że takie oburzające podburza- 
nia policyi moskiewskiej smutne bardzo mieć 
mogą skutki. I tak się już policpa warszawska 
wierci, jak mucha w ukropia. Nawet tak niewin- 
na rzecz, jak przyjazd Matejki do Warszawy, obu- 
dziła niezwykłą czynność polityi i kazała jej wi- 
tającą mistrza ua dworcu kolejowym publiczność 
rozpędzać kułakami. Inna ostrożność jeszcze za= 
bawniej zaznacza niezwykły niepokój policyl. Oto 
policmajster warszawski Własow kazał do siebie 
przywołać wszystkie osoby, wracające z lwowskiej 
wystawy i z marsun na czole ich ostrzegł, by 
trzymali język za zębami o wszystkiewm, co widzieli 
lub słyszeli w Galieyi, jeżeli nia chcą narazić się 
na nieprzyjemności. Mądrość policyi walczy tataj 
o lepsze z jej strachem. 

Zaledwie Moskale zaprowadzili w Polsce swoją. 
reformę sądcwą, a jużci z niej niezadowoleni, re- 
formują na nowo. Podzielili bowiem kraj cały 
na okręgi wedle liczby ludności, a że ten podział 
jest im miedogodny, więc dzielą znowu. Być moża, 
iż chodzi w gruncie rzeczy tylko o powiększenia 
liczby sędziów i urzędników, by znowu zaimporto- 
wać do Polski całą hurmę moskiewskich ni- 
hilistów. 

Inne rozporządzenie rządu moskiewskiego jast 
wymierzone tak przeciw Polakom jak i przeciw 
Moskalom. Oto wszyscy, którzy za paszportami 
hawią za granicą, mają niezwłocznie powracać 
pod karą — zgadni cie! — ntraty praw moskiew- 
skich, którzy przed poborem dali drapaka za 
granicę. 

Rannych przybywa du Królestwu coraz więcej, 
Wobee tego z rozporządzenia ministra wojny 
będą urządzać w różnych punktach naszego kraju 
tak zwane stacye sanitarne, w których mieścić 
będą rannych. Pierwsza taka stacya teraz wła- 
śnie otwartą została w Górze Kalwaryi z etatem 
na 500 łóżek, inne pójdą szybko dalej. Wagóła 


ma przybjć do Królestwa w najkrótszym czasie 
13,000 nawych rannych. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 15. października. „Orędownikowi* wyto- 
<zono nowy proces i to o korespondencją powtórzoną 
z „Kur“ o nauczycielu Pawłowskim pod Gniewko- 
wem, że dzieci wpędzał do kościoła w dzień festynu 
sedańskiego. Pawłowski, znany w tamtej okolicy 
z bicia dzieci, podał sam wniosek do prokuratora. 
"Tenże sam proces wytoczono także redakcyi „Kuryera”. 

— * Btowarzyszenie drukarzy polskich odbyło 
w sobotę, 18. mb, doroczne walne zebranie, na które 
się członkowie licznie zebrali. Do Zarządu wybrano: 
na prezesa p. Baranowskiego, na sekretarza p. Mil- 
skiego, na skarbnika p. Lutowskiego, na biblioteka- 
rza p. Kąkolewskiego, a na zastępców pp. Koster- 
kiewicza, Zielińskiego, Okerta i Desperaka. Również 
wybrano Wydział pośredniczący, składający się z 5 
członków, mający głównie na celu wyszukanie 
pracy zostającym bez zatrudnienia członkom. Wszel- 
kie obrady toczyły się w wzorowym porządku, którym 
przewodniczył p, Walczakiewicz. Zebranie to zakoń- 
tzyło się wspólną kolacją, jako na obchód sześciole- 
tviej rocznicy istnienia Stowarzyszenia, przyczem przy 
wspólnej i miłej pogadance bawiono się późno w noc. 


— * Szkoła wieczorna Iowarzystwa prze- 
mysłowego. Kurs zimowy w tntejszej szkole wie- 
tzornej rozpocznie się w przyszłą Środę dnia 17. 
bm, Uczniów przyjmować się będzie dziś i jutro 
to jest w poniedziałek i wtorek w czasie od 7 wie- 
czorem w lokalu szkoły p. Zielka przy ulicy Szkol- 
nej nr. 4. 

Szkólne za kurs zimowy wynosi 2 marki, które 
uczeń zaraz przy zapisaniu się do szkoły złożyć po- 
winian. 

Wymieniona szkoła tyle jest z pewnością każdemu 
znana, ża wszelkie nawoływania do niej uważamy za 
zbyteczne. Owoce tejże szkoły, jakie widzieliśmy przy 
ostatnim popisie publicznym, powinny być najlepszą 
zachętą do licznego odwiedzania takowej. 

— * Tuż 14 dni upłynęło, po których ciało śp. 
ks. kanonika Koźmiana miało byś na rozkaz policyi 
wywiezione z grobów katedraluych do familijnych na 
wieś, dano się wszakże z zażaleniem do ministra 
i ciało pozostanie na miejscu, dopoki odpowiedź z 
Berlina nie nadejdzie. 

— * W Koźminie w dzień przed uwolnieniem 
przystąpił do ks. kan. Kurowskiego jego krewny, nie- 
jaki Matuszewski, którego ks. kanonik przez długi 
czas wspierał, ale mu w końcu wsparcia odmówił, 
gdy ga na złe używał, i tak go Silnie uderzył ze 
zemsty kijem w głowę, łe mu zadał dość znaczną 


ranę, z której krew polała się strumieniem, Poczem 
poszedł Matuszewski do inspektora więzienia i po- 
wiedział mu, że „zabił ks, kanonika", Inspektor wziął 
to za żart i puścił go wolno; wkrótce jednak po- 
chwycono zbrodniarza i zamknięto w więzieniu, Ks, 
kan. Kurowski bawi obecnie u swego przyjaciela ka. 
Frasuukiewicza w okolicy Kośmina i tam się leczy. 


=== _ 
Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie 
dr. Roman Szymański w Poznaniu. 


e r 
Ceny targowe w Poznaniu, z nia 15. październ. 


Cory tonn ren prer oro Ma 1) upee "r 

i iecki „= | w ośled. 

Fazenicy . ROG 8]60 

Zyta s | 6|80 AE 

Jęczmienia . 7 80| 7)30 
Uwsa starego $ 7120| 7 

„ nowego  . . . . | 6|20| 5|75 


Okawita w miejscu (bez beczki) 47,50 mrk. 


Objawienie Najśw. Panny w Gietrzwałdzie po 
niemiecku przez księdza B. J. nabyć można 
przez Ekspedycyą Orędownika, Egzemplarz 15 fem., 
od 25 egzemplarzy po 10 fen. 


Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
smaruwidło do wozów, odztadnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcnchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 

T. Krzyżanowski, 
Handel Zelaza, 
Szowaką ul. 17, obok kościoła Dommik 


aE Ważne 

dla miasta Poznanie ey- 
Aly Szanownej Publiczności znowu spo- 
gobność podać do zakupu na porę jesienną 
po uderzująco tanich cenach, poł 


(1078) 


fożiwiiniiiiiziniiii 
Śledzie beczkami! 


Wskutek korzystnego zakupu wprost z Szkocji znacznego transportn 
Śledzi, sprzedaję takowe w najwyborniejszych i rozmaitych gatunkach 
po jak najtańszych cenach. 


Sprzedającym z drugiej ręki znaczny rabat udzielam. 


K. SZULC, 


hurtowny skład śledzi w Poznaniu, 


ulica Wrocławska nr. 12. 


Fabryka zegarów 


Hugona Wólfel 


s w Poznaniu, 

je |róg Wrocławskiej i Półwiej- 

skiej ulicy 

P SEDANA śni swój 
bogato zaopatrzony sklad: 
srebrnych cyludrowyeh zegarków po- 
cząwszy od 4 tal. 15 sbr., srebrnych A 
krowych od 8 tnl. 15 sbr., złotych zegar- 
ków od 10 tal. I5sbr. do 150 tal, regu- 
latory od 10—150 tal. Paryzkie podró- 
žne budziciele, naćne zegary, Zegary 
do kontrolowania stróży nóenych, małe 


> 


AED 


wszelkie towary na łokieć berliñaki 

szor. kol. poszewki i Julits a 26 fen. 
, czysto-lniaue pokrycia e 40 £, płótno 

da roboty £ 30 feus szare płócienne 


IE" Śledzie!! 


Śledzie!! 


zegureczki po nadzwyczaj nader tanich 
cenech, niemniej skład zegarów ścien- 
nych ze Schwarcwaldu od 25 sbr. do 87, 
tal. Łańcuszki w rozmnitych kształtaei 


ręczniki losieć 6 a f5 £., dito biała a 20 
f, czysto lniane dreliszkowe ręczniki po 50 
$. sztuka, biale, wielkie obrusy a 1,25 mk., 
wielkie pstre nakrycia do kawy a 1,75 m, 
białe wielkie damast serwety a 38 f., dto 
kolor z frendzlami a 28 F, wielkie, biała 
a czystego płótna chustki do nose a 30 f., 
ditu kolorowe a 25 fon., 2000 chusteczek 
a frondzlami po 50 i 60 fn., wielkie wol- 
nięne pończochy dla kobiet para po 80 f., 
szkarpetki po 50 len., przypasowene na 
dwie strony do noszonia fartuchy po 60 
fen, biale płócienne koszule po 1 mrk. 
dito oleganekio ze wstawkami po 
Sl, kolorowo firauki pu 25 fen., 
ciężkie, białe nie. firanki a 50fen., *, 
SEA o Wallis, pika a 30 £, kolor. 
áj, barchan u 35 F, *j, czarny ryps i ka 
śmier a 1 m. 25 £. wielki wybór materyi 
ma suknie od 20 --25 È począwszy. Oprócz 
tegn 500 sztuk wielkich mało uży z] 
miechów a 35 fen., jaku też wielki wybór 
tanich rozmaitych rzeczy, Zamiejscowe za- 
mówiema wykonują się punktualnie przez 
ścignięcie zaliczki puszt. Nie podobające 
się towary będą zamieniona. (849) 
M. Krombach Synowie, 


Żydowska ulica obut ksplicy Pana Jezusa. 

Nakładem księgarni N. Ka- 
mmieńskiego i Spółki w Po- 
ananiu (Bazar) wyszły: 


Fotografie 
Gietrzwałdu 


słynącego cudawnem objawieniem 
się Najśw. Panny, 
w formacie zwyczajnym (wizytowym) 
à 50 fen. sztuka. w forwacie więk- 
szym (gabinetowjm) A 1 markę 
sztuka. Fotografie zdjęte w rzeczy- 
wistości i pięknie wykonane, Kto 
naraz nabywa l tuzin lub więcej 
oblicza się sztuka w formacie zwy- 
czajnpm a 35 fen. od 3U sztuk a 30 
fen. sztuka, w formacie większym 
tozo i więcej a sztuka 75 fen, od 
20 sztuk a sztuka 65 fen. Poje- 
dyńczo na prowincją rozsyłamy przy 
nadesłaniu pieniędzy w kopercie jako 
list franen. (1054) 


Właściciele furmanek, 
coby chcieli wozić kamienie rozstrze- 
Jane, zechcą się u (1087) 

£. Francke budowniczego, 

Połwiejska nbca 22. 


NM 


Szanownej Publiczpości Pom uprzejmie, iż z powodu taniego 
zakupu ŚLED ZI ze Szkocyi. 
najtańszych cenach odstawiać hurtownie jako też detalicznie 

Również polecam szanownej Publiczności mój pokoik do 

postnych śniadań, oraz i rozmaite wina, piwa itd, 


A. Urbaniwicz, 
Handel śledzi, ryb morskich i marynatów jako też i wędlin, 
Poznań, ulica Wodna nr. 


jestem w stanie każdą beczkę po 


25, Poznań. 


POROROREEREPEDREDERREPRN 


Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, 


skład mój rozmai- 


A N prena z Berlina do Poznania Ś 


1 takowy 
Również zamówienia 
È gniotki i 


ratnie, 


morskich urządziłem również 


..22240449005/FR 


łaskawego uwzględnienia. K. Szule, 
(1074) DEF Wiociswska ulica nr. 12. "9 
Ftttttrttsttrttrttserretrsteerserorsrsttertertrtee 


6 
tego i Pęd: 
Obuwia mezkiego i damskiego 


+ 

ZIE 

Pestne Śniadania! 

Szanowuej Publiczności donoszę up 
z dniem 

postnych śniadań jako też rozmai 


polecam po conach nader przystępnyeh. 
à nowe 
— jako też i wszelkie repa 


uwie dla cierpiacych na od- 
ck i aku- 


+ 


że obok mego handlu ryb 
mis ym osobny pokoik 
który polecam do 


Ime, 


|+000420%%0354 


Nakładem księgi 
kiewicza 
żeczka da 
łych to jest: 
Officium żałobne 

czyń Wigilie kościelne 
za dusze w Czyścu cierpiące. Cena 30 f. 


ami Tytusa Dasz- 
w Poznaniu 


Dochód przeznaczony ua Msze ta zmar- 
łych Rodziców, 


braci i siostry nasze 

(1079) 
sąsiedztwie obu 
lnej życzę zobie 
atancyą jednej 7 


studentów 
zapewniając za cenę 

ę i dobre utrzyma- 

žna za Bramką nr 
(1048) 


10s_porterra oil frontu 


Mieszkam na Rybakach nr. 2 
J. Nowicki, 


nauczyciel gry 


ną fortepianie i skrzypcach. 
Cony umiarkowane. (1053) 


We wtorek dnia 16, b. m. 
młode piwo 


w browarze Sapieżyńsk: plac nr- 2. 
(107s; E. Gruszczyński. 
4 biegłych 


czeladzi szewskieh 
tj. 2 mu robotę męzką i 2 na robotę 
damską poszukuje zaraz (1070) 
M. Szczepański, 
róg ul. św. Ilarcińskiej i Rycerskiej 6. 


w wielkim wyborze od 3 shr. do 5 tel, 
Obciąganie zegarków kosztuje od sztnkł 
1 tal. pod dwuletnią piśmienną gwa- 
Skład ych instrumentów 
życznych i roparacyi zegarów. Obata- 
lunki tak miejscowe jak i zamiejscowa wy- 
konują się_zpiosznie. GE) 


a= 


| Krzyże 


J 1 inne nagrobki z a piasko- 
| pa itd. pięknie i tanio się wykonu- í 
ja, są zawsze pesie żelazna ogro- 
płyty granitowe i 
5 (575) 
i B. Loewenherz, 

następ. 
| A. Schlesinger, 


Poznań, Bramkowa Meu ur. 14 
| obok rejency:. S 


Coś dla kobiet. Pigułki na blednicę i 
wszelkie choroby nerwowe, słodkie, piękna 
a skuteczne; pudełko po dwa złpol. poleca 
aptoka Fadw. Radomskiego w Zbąszyniu. 


Stancyą dla studentów 
u nauezyciela wskaże p. Pfifzner 
i p. A. Luziński. (1046) 


Polskie kiszki 
z kapustą 


jutro dnia 16. października wieczorem, 

na które zaprasza (1075) 
F. Sujecki 

We wtorek dwia 16. b. 

świeże kiszki 

z kapus 
u na śniadanie świeże mięso 

(Wellgieisch) uow) 

M. Matuszewski, 
Wrocław: 10:11. 

"W środę 17. b. m. na kalacyą 
wieprzowe nogi 

(Eisbcine) 
na co zaprasza (1077) 


Bolesław Knoll. 


a ulica nr. 
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